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Prenumerata

Radomiu:

Z odnoszenie d > mieszkań miesięcz­
nie kop. 5.

z pi :rs ilką pocztową:
R >cżhie ............................rs. 5 kop. —
P Mrocznię........................„ 2 „ 50.
Kwartalnie........................„ 1 „ 25.

Rocznie.................................... rs. 4.
P Jroeznie. ....... ,. 2.
Kwartalnie................................. „ 1.

Ogflosizenifi :

Za 1 wiersz druku lub jego
miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 

Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5.
Dwa następne . . . . „ „ 4.
Dalsze............................„ „ 3.

wychodzi w łNiećLziele i Czwartlti rano.

Dnia 24 Marca ś. Marka i Tymoteusza M.
„ 25 „ „ ś. Zwiastowanie N. M. P.
„ 26 „ „ ś. Ludgera Biskupa.
„ 27 „ „ ś. Ruperta B. i Aleksandra.

REDAKCYA i ADM I NI STRACYA
ulica Lubelska 137.

ADMiNISTRACYA $ REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 j;| przyjmuje interesantów wtychżegodzinach.

K3-* Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

liel-Wlogie i reklamy podwójnie.
Oglosz i., oprócz Redakcyi przyjmu­

je Warszi.»ska Ajentura Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18.

Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 54
Zachód „ ,, ,, 6 „ 19
Długość dnia . . . godzin 12 25
Przybyło ,, . . . „ 4 47

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

OCSOG30

ś. y p.

Jozef Ignacy Kraszewski
dnia 19-go marca roku 1887-go o godzinie 3-ciej minut 38 popołudniu zmarł w Genewie w hotelu

„(le la Paixi‘

Przy śmiertelnem łożu zmarłego, oprócz kilku osób z rodziny znajdowali się T. T. Jeż, 
Dr. Laskowski, Dr. Groust. i wielu z Polaków bawiących w Genewie.

Zwłoki ś. p. Józefa pogrzebiono tymczasem na miejscowym cmentarzu, zkąd przenie- 
sioneini zostaną na rodzinną ziemię.— Grobowiec na Skałce w Krakowie, to miejsce 
wiecznego spoczynku dla drogocennych zwłok człowieka, tyle swoim zasłużonego. 
Nie nam zresztą decydować o tern, ani też nam o zasługach prawić ś. p. Józefa — od 
nas, do słów żałoby, któremi rozbrzmią! kraj cały, niechaj przybędzie westchnienie:

Oby Ci lekką była ziemia, którą tak serdecznie ukochałeś!

W NIEDŹWIEDZI “KRZU.
OPOWIADANIE Z PRZESZŁOŚCI

skreślił

waHiv mcmes.
— s»i«s - ■

W miejscu, gdzie dawny gościniec, prowadzący z Szy­
dłowca do Wąchocka, przecina się z jakąś boczną drożyną, 
na brzegu lasu, przy niewielkiej polance, widnieje stos za­
wsze świeżych i zielonych gałęzi.

Stoi on tam w cieniu sosen a snąć ręce go czyjeś wciąż 
zielonemi odnawiają gałęźmi, bo od lat już dawnych zieleni 
się tak a żyje, wabiąc i zaciekawiając sobą rzadkich już dziś 
przejezdnych na opuszczonym gościńcu. Gdyby pod owem 
przykryciem z gałęzi można było odszukać jakikolwiek ślad 
mogiły lub kopca, łatwiej może przyszłoby uchwycić przy­
czynę powstania takowego, żadnej przecież dotykalniejszej 
wskazówki ani w pobliżu, ani na stosie nie dojrzeć.

Jak się rzekło, stoi na rozstajnych drogach, przy polan- t 
ce zewsząd lasami otoczonej, w miejscu pustem i znacznie od 
mieszkań ludzkich oddalonem. Naokoło niego wypaleniska 

i szczątki zwęglonych głowni świadczą, że zeschnięte gałęzie 
oddawane są na pastwę ognia, którego ślady widać wszędzie 
w pobliżu.

O ile na samem miejscu brak zupełny wszelkich wska­
zówek, któreby eoś wyświetlić mogły, o tyle znów bogata 
fantazya okolicznego ludu mnóstwo przechowała szczegółów 
o początku i historyi rzeczonego stosu. Prawdą jednak jest, 
iż początek jego sięga wypadków, w ubiegłem stuleciu za­
szłych, w ostatnim jego dziesiątku lat, kiedy to okrzyk 
wrzawy wojennej, zmięszany z grzmotem dział i hukiem 
karabinowego ognia, rozlegał się po całym kraju. Miejsce, 
na którem wznosi się ów stos gałęziasty, było w owym czasie 
widownią walki, a pamięć jej przechowała się dotąd mię­
dzy ludem. Nawet nie tak dawno, bo przed kilkunastu laty, 
we wsi Niedźwiedzi-Kierz żył jeszcze staruszek, który był 
świadkiem tej bitwy i dobrze ją zapamiętał, będąc już wtedy 
wyrostkiem. Od niego to później zasięgano wiadomości, jako 
od naocznego świadka, tern bardziej, że stary rad ich każde­
mu udzielał.

Najbliższą wioską, około której miało miejsce opisy­
wane poniżej zdarzenie, jest Niedźwiedzi-Kierz. Nazwa 
sama wskazuje, że lasów tu nie brakowało, ciągnęły się one 
zwartą ścianą daleko; ku południowi ogarniały pasma lasów 
Iłżeckich, następnie lasów Świętokrzyzkich, przerywając się 

dopiero ponad Wisłą lub na urodzajnych równinach kra­
kowskich i sandomierskich.

Płaszczyzna ciągnąca się z północy, przeważnie sosno­
wym lasem była pokryta, w miarę tego jednak jak grunt 
podnosił się i pojawiały się wzgórza, rodzaj drzewa także 
zmieniał się, jodły i świerki występowały w malowniczej 
swej krasie, nadając okolicy górski charakter. Wspomniana 
dopiero wioska znajduje się właśnie w miejscowości, gdzie 
równe położenie zaczyna przechodzić w górzyste, leży bo­
wiem na północnych stokach gór Świętokrzyzkich, a zajmo­
wała wówczas małą przestrzeń pola, bo lasy nieprzebyte 
otaczały ją zewsząd.

Dziś okolica i wioska ta inaczej wyglądają, kosztem 
przetrzebionych w znacznej części lasów, wieś rozszerzyła się 
i powiększyła a sam krajobraz zmienił się do niepoznania, 
chociaż lasów tam jeszcze więcej zostało, niż gdzieindziej, 
z tego zapewne powodu, że z dawien dawna należały one do 
biskupów krakowskich a potem przeszły na rząd, którego 
własność dotąd stanowią.

Co jednakże jest poniekąd pewną charakterystyką 
tamtejszych okolic, to to, że znaczna przestrzeń lasów stoi 
na zagonach, których wyraźne ślady dotąd się przechowały. 
Nasuwa się tu przypuszczenie, że to są ślady dawnych na­
padów tatarskich i szwedzkich, po których uprawne pola
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Wiadomości bieżące.
Z MIASTA i OKOLICY.

Z teatru. Skrzętność reźyseryi goszczącego u nas towa­
rzystwa zasługuje na pochlebne uznanie. Repertuar pana 
Winklera jest urozmaicony bardzo, stara się bowiem młody 
dyrektor, o ile mu na to skromne środki starczą, zapoznawać 
publiczność z najnowszemi utworami dramatycznemi.

Obecnie odbywają się próby z paru nieznanych u nas 
sztuk, wkrótce wystawionym będzie przerobiony z nie­
mieckiego, a zlokalizowany na Warszawę przez L. Świdziń- 
skiego, nieschodzący z repertuaru teatru warszawskiego me­
lodramat: „Nad przepaścią".

W sobotę ubiegłą ujrzeliśmy nowość, komedyę na­
grodzoną na konkursie imienia Bogusławskiego „Osaczony"} 
pióra Edwarda Lubowskiego.

„Osaczony" — to komedya pełna wartości, poważnej 
treści, w której cała galerya typów, nakreślonych nader umie­
jętnie, przewija się przed okiem widzów.

Cała sztuka trzymana w satyrycznym tonie, nigdy 
jednak poza pewną nie przechodzi miarę, stąd sprawia sympa­
tyczne bardzo wrażenie.

„Osaczonego" wystawiono starannie, obsadzono umie­
jętnie. Na szczególniejsze wyróżnienie zasługuje p-i Otrębowa 
(Iza); zwracała na się uwagę wyborną, zupełnie opracowaną 
grą (i pysznemi tualetami!); p. Zawadzki, który stworzył 
skończony typ w roli hrabiego Stefana i p. Bolesławski (ks- 
August). Role trzech redaktorów znalazły doskonałych wy­
konawców w pp. Winklerze, Michałowskim i Wieniawskim. 
Nawet mniejsze epizydyczne role odegrane były bardzo do­
brze, jak rola p. Kwiatyńskiego jako Jemiołowicza i pana 
Otockiego jako Fafulskiego.

O ile pochwalić nam wypada wystawienie „Osaczone­
go", o tyle znów nie możemy się powstrzymać od zarzucenia 
niedbałości niedzielnemu przedstawieniu „Żydów", Korze­
niowskiego.

Niewyuczenie się ról przez większą część przyjmu­
jących udział w sztuce osób, przypisać chyba należy wy­
stawieniu komedyi zbyt pośpiesznemu.-

Oprócz p. Winklera, p-i Otrębowej, p. Michałowskiego 
i p. Bolesławskiego, który to ostatni, jak zwykle, grał tak, 
że patrząc nań, zapominało się o niedostatkach zkądinąd 
płynących, całość przedstawienia wypadła słabo.

Więcej prób, koniecznie więcej prób!
s Dziś, na benefis utalentowanego artysty, p. B. Bo­

lesławskiego, daną będzie znakomita tragedya Karola Gutz- 
kowa „Uriel Acosta", znana u nas z występu recytatora 
p. Konopki.

W repertuarze swoim p. Bolesławski rolę Uriela za­
licza do najlepszych, należy się więc spodziewać, iż ci, którzy 
pośpieszą na benefis artysty, cieszącego się u nas niekła­
maną sympatyą, ani czasu, ani pieniędzy nie stracą.

obracane w pustynie, zarastały lasem, bo nie miał już ich 
kto zaludnić i obrobić.

W czasie tym, kiedy zaczyna się nasze opowiadanie, 
wieś Niedźwiedzi-Kierz, oddalona zupełnie od ważniejszych 
dróg, zagrzebana w lasach, używała niczem nie zamąconego 
spokoju a mieszkańcy jej, uprawiając potrosze rolę i odra­
biając niewielką do dworu pańszczyznę, głównie zajmowali 
się hodowlą inwentarza, co im z powodu obszernych leśnych 
pastwisk z łatwością przychodziło.

Lud zamieszkujący wioskę, wogóle był cichy, spo­
kojny^ pracowity, poczciwy. Dworek w niej położony na 
wzgórku, w wieńcu lip starych, wyglądał skromnie, ale 
schludnie. Poza dworem leżał maleńki ogródek, w którym 
pod oknami grządki kwiatowe, widocznie z wielkiem stara­
niem hodowane były. Popod nim biegł gościniec z Szydłowca 
do Wąchocka. Trakt to był boczny i mało uczęszczany. Prze­
jeżdżających tędy ogarniał dziwny jakiś a niewypowiedziany 
spokój; cichość panowała tu taka w powietrzu, że wyrzeczone 
słowo zdało się brzmieć bez końca, dźwięk każdy biegł 
gdzieś w przestrzeń, rozlewając się szeroko. Przytem oko 
nic więcej nie spostrzegało, prócz czerniejących dokoła lasów, 
a te zupełnie harmonizowały z ciszą, pogrążającą wszystko 
jakby w sen letargiczny. Trafić tam trudno, ale wydostać 
się ztamtąd zdawało się niemożliwem.

W białym dworku pod lipami mieszkał szlachcic na­
zwiskiem Gniewosz, był to już staruszek siwiuteńki jak 

i = W sobotę: „Wicek i Wacek", komedya Z. Przy­
bylskiego.

= W niedzielę słynny dramat Ohneta p. t. „Właści­
ciel kuźnic", w którym tytułową rolę przedstawi pan Bo- 
lesławski.

„Oszczędność". W dniu 21 b. m. odbyło się zebranie 
ogólne członków Stowarzyszenia Spożywczego „Oszczędność" 
a w dniu następnym rozpoczęto wypłatę dywidendy w skle­
pie Stowarzyszenia.

Bliższe szczegóły o stanie obecnym^tej interesującej 
instytucyi podane będą w przyszłym numerze.

Pobór do wojska w r. 1886. Z „Gońca .Urzędowego" 
wypisujemy co do gubernii Radomskiej następujące cyfry: 
liczba popisowych wynosiła 8.117, w tern żydów 1210; wzię­
to do wojska 2.281, uwolniono 784; nie stawiło się 112, 
w tem żydów 31.

Kradzież dorożki. W niedzielę wieczorem właściciel 
doróźki Nr. 32 zaszedł do szynku przy ul. Szewckiej, zosta­
wiwszy konie na ulicy bez dozoru.

Gdy po kilku minutach wyszedł z szynkowni, koni już 
nie było.

Zarządzono natychmiast śledztwo i dziś policya już jest 
na tropie złodziei. Nie pierwszy to już wypadek u nas po­
dobnie śmiałej kradzieży.

Czego już nie kradną? W sobotę o zmierzchu ze ścia­
ny domu p. Lubońskiego niewiadomy rzezimieszek zerwał 
szyldzik p. Goldsztejna, dentysty.

Ciekawa rzecz, jaką korzyść złodziej z nabytku mieć 
będzie.

Ze Staszowskiego. W obszernych lasach dóbr sta- 
szowskich odbyło się niedawno polowanie na grubego zwie­
rza, mianowicie na dziki i na rogacze.

Z gospodarzem, Arturem hr. Potockim, przybyło kilka 
zaproszonych z Galicyi osób. Z ośmiu strzelb zabito 41 dzi­
ków i kilkunastu rogaczy.

Pomimo wystrzelania 41 sztuk, po lasach swobodnie 
spaceruje jeszcze 120 dzików.

Jak piękny jest zwierzostan w lasach dwóch kluczy: 
staszowskiego i pacanowskiego, posłużyć nam może za dowód, 
że pielęgnują tam około 200 sarn, którym w obecnej porze 
zimowej wydzielana jest żywność.

Kasa przemysłowców radomskich.

Na odbytem zeszłej niedzieli zgromadzeniu reprezen­
tantów kasy przemysłowców, zaakceptowano kwartalne spra­
wozdanie po 1 marca r. b., w którem zarząd kasy wykazał 
czystego zysku przeszło 3.000 rs.

Żywą dyskusyę wywołała kwestya: czy należy utrzy­
mać nadal zasadę oznaczania z góry wysokości kredytu ka­
żdemu z członków kasy, zawotowana na przedostatniem po­
siedzeniu, kwestya, która wyczerpująco przedstawioną była 
w dwóch poprzednich numerach naszej gazety.

gołąb, pochylony i drżący, ale mimo to jeszcze czerstwego 
zdrowia i sił, a staranną otoczony opieką jedynej wnuczki j 
swej, ukochanej Józi. I nie dziw, że dziewczę, sierota, wy­
chowana od kolebki przez starego dziadka, przywiązała się 
do niego całą siłą rodzinnego uczucia, tem więcej, że nawet 
głos obowiązku nakazywał wywdzięczać się opiekunowi za 
podjęte trudy około jej wychowania.

Stary Gniewosz był zanikającym typem dawnego wo­
jownika, obrońcy praw i swobód Rzeczypospolitej. W owym 
już czasie postać taka należała do wyjątków, on sam nawet 
nie znał i nie rozumiał tego świata, wśród którego kołatał 
się jeszcze, będąc już człowiekiem z przeszłości. Zrodzony 
i wychowany w czasach, kiedy tradycya rycerstwa polskiego 
po sławnem zwycięstwie wiedeńskiem żyła jeszcze w pamięci, 
przejęty nią, pozostał wierny jej zasadom do końca, nie dając 
się w niczem uwieść epoce saskiej.

Od młodych lat ciągle na koniu, z bronią w ręku, wal - 
czył za całość ojczyzny, broniąc jej od nieprzyjaciół. Nawet 
gdy mu już włos przypruszyła siwizna a barki pochyliły się 
od ustawicznych trudów, nie wypuścił oręża z dłoni; goniąc 
ostatkiem steranych sił, z żałością myślał, że wkrótce nie 
będzie mógł już podźwignąć miecza.

Ożeniony z Łowczanką ziemi Stężyckiej, zamieszkał 
z nią na Rusi. Niedługo potem urodził im się syn, którego 
wychowaniem sam kierował, ponieważ w parę lat po ślubie 
stracił żonę. Dziecku zastępował matkę, kochając je nad

Zgromadzenie reprezentantów, uznając w zasadzie 
słuszność poglądów na daną kwestyę, wypowiedzianych 
przez jednego z członków komitetu, postanowiło większością 
głosów, że komitet władny jest sam w udzielaniu pożyczek 
przyjąć takie zasady, jakie najlepiej rozwój kasy gwarantują 
że byłoby to dowodem braku zaufania do komitetu, gdyby 
reprezentanci krępowali go swemi w tym względzie postano • 
wieniami, że w wyjątkowych razach pożyczka i nad normę 
może być udzieloną, gdy są pieniądze do dyspozycji a żąda­
jący przedstawia dobrych poręczycieli.

Zasadnicza kwestya, w jakim kierunku ma się kasa 
rozwijać: czy w kierunku oszczędnościowo-pożyczkowym, 
czy w spekulacyjnym, poruszoną wcale nie była, mimo że ona 
ściśle się wiąże z zasadą nieudzielania zbyt wysokich poży­
czek, do czego ostatecznie zmierzało ograniczenie kredytów. 
A wielka to szkoda 1

Więcej daleko potrzebujemy sztuki oszczędności, dba­
nia o jutro, aniżeli sztuki zdobywania pożyczek; tę zdolność 
posiadamy rozwiniętą nad potrzeby. Prawdziwy przyjaciel 
naszej klasy rzemieślniczej, znając jej braki, chciałby widzieć 
w kasie przemysłowców coś więcej nad handlowe operacye, 
chciałby widzieć rzemieślników, niosących do wspólnej kasy swe 
drobne oszczędności, mające być w złej doli ratunkiem — 
i ze smutkiem patrzy, że dotychczasowa działalność kasy, 
wcale nic, albo bardzo mało się do tego przyczyniła.

Na posiedzeniu zrobiono zarzut, że w gazecie na­
szej wcale niepotrzebnie podnoszoną była ta kwestya, 
gdyż przez to ujawnia się jakaś niezgodność w zapatrywa­
niach członków zarządu. Ależ łaskawi oponenci, zgódźcież 
się na to, że tylko droga wszechstronnej dyskusyi zapewnia 
żywotność instytucyi, że zgodne kiwanie głowami dowodzi 
tylko owczej natury, że każdy rozsądny człowiek wtedy 
tylko uznaniem swem zaszczyci zarząd, jeżeli będzie widział, 
że członkowie zarządu poważnie zastanawiają się nad każdą 
kwestyą i innych do wszechstronnego jej badania zmuszają. 
Kasa przemysłowców obok udzielania pożyczek ma jeszcze 
do spełnienia inny wznioślejszy cel, a mianowicie przyuczenie 
biedniejszej klasy ludności do oszczędności — jest to kwe­
stya, którą, byle frazesem zbyć nie można, a mimo to uto­
nęła ona w nawale słów wyrzucanych dla utrzymania zasa­
dy udzielania pożyczek z jak najmniejszemi ograniczeniami.

Z dalekiego wschodu. Wielu z Radomiaków znało 
dobrze i pamięta jeszcze zapewnie, przebywającego w naszem 
grodzie przez lat kilka (1875-1886) b. Radcę prawnego przy 
Rządzie gubernialnym, p. Prykłońskiego.

Owóż p. Prykłoński, marząc o szerszem polu działal­
ności, przyjął zaproponowaną mu przez ówczesnego Jenerał- 
Gubernatora wschodniej Syberyi posadę starszego radcy 
przy Zarządzie obwodowym w Jakucku, o 10.000 wiorst 
od Radomia. Mianowany następnie tamże wice-gubernato- 
rem, zajął wkońcu ważne stanowisko członka Rady głównej 

życie. Dawszy mu odpowiednie wykształcenie, szczęśliwym 
się czuł, widząc go takim, jakim go mieć pragnął, we 
wszystkiem godnym swojego ojca.

Syn ten nosił już mundur porucznika kawaleryi, gdy 
spotkawszy na drodze życia dziewczynę, do której silniej 
zabiło mu serce, poślubił ją. Stary ojciec patrzył z radością 
ną szczęście syna, prosząc Boga, aby jaknajdłużej trwać 
mogło.

Stało się przecież inaczej. W parę miesięcy po ślubie 
młodego porucznika przyszła na świat konfederacya Barska, 
pod sztandary której garnął się kwiat młodzieży polskiej.

Trzeba było iść za innymi i jakkolwiek trudno było 
naszemu porucznikowi wyrwać się z objęć młodej i kochają­
cej go żony, jednakże poczucie obowiązku zwyciężyło i pod 
bokiem ojca, który także nie chciał pola zależeć, ruszył na 
wojaczkę. Aliści nie poszczęściło mu się. W bitwie około 
Połonnego ugodzony kulą w piersi, poległ śmiercią wale­
cznych.

Gniewosz pochowawszy zwłoki syna, tłumiąc ból po 
stracie jedynaka, pośpieszył uspokoić i pocieszyć wdowę po 
nim, ale i tutaj los zgotował mu straszną niespodziankę. Sy- 
nowę zastał już na katafalku, nagła wiadomość o śmierci 
męża zabiła ją; wydając przedwcześnie dziecię na świat, 
sama rozstała się z życiem.

(D. c. n.). 

zarządu wschodniej Syberyi w Irkucku, na którem obecnie 
pozostaje.

Pan Prykłoński pomimo przestrzeni, która dzieli go 
od dawnych znajomych i kolegów w Radomiu, nie zapo­
mina o nich, koresponduje od czasu do czasu, przesyła nawet 
z miejsca swego pobytu w upominku ciekawe a osobliwe 
okazy i wyroby buryackie, chińskie i japońskie.

W tych dniach otrzymaliśmy świeży dowód jego pa­
mięci. Oto nadesłał nam spory poszyt (189 str.) wydawni­
ctwa, peryodycznie wychodzącego w Irkucku, pod tytułem: 
„Izwiestia wostoczno-syberyjskaho oddieła Imperatorskaho 
ruskaho geograficzeskaho obszczestwa T. XVII Nr. 1. 2. 
Irkutsk. Pieczatano wtipografii gaziety „Sibir" 1886 goda".

Poszyt ten, wcale pokaźnie się przedstawiający tak 
pod względem formy, pięknego druku i wykwintnego pa­
pieru, odznacza się przytem i bogactwem materyałów zawar­
tych w nim.

Oto następujące mieści w sobie artykuły:
1) Podróż z Barguzina do Niżnie-Angarska nad Baj­

kałem w r. 1885, opisał dr. Kiriłóio, z dołączeniem dokład­
nej karty geograficznej.

2) O Szamanizmie u Jakutów, przez Prykłońskiego.
3) O wyznaniach religijnych w obwodzie Jakuckim, 

przez A. Popowa, członka sekretarza komitetu statystyczne­
go obwodu Jakuckiego.

4) Sprawozdanie z czynności oddziału wschodnio-sy- 
beryjskiego cesarskiego towarzystwa geograficznego za rok 
1885, (którego p. Prykłoński jest rzeczywistym czynnym 
członkiem).

5) Rozmaitości: a) Analiza wody wziętej z różnych 
miejsc Angary i Uszakowki, dopełniona przez komitet sani­
tarny w Irkucku; b) Zdanie sprawy oddzielnej komisyi, co 
do uczestnictwa wschodnio-syberyjskiego oddziału geogra­
ficznego na wystawie w Ekaterynburgu; c) Wiadomość 
o^podbiegunowej wyprawie D-ra Bunge.

Szczupłe ramy pisma naszego nie pozwolają nam po­
dać nawet w streszczeniu niezmiernie ciekawych szczegółów, 
jakie mieszczą w sobie przytoczone prace naukowe. Z wiel­
kiem zajęciem odczytaliśmy je od początku do końca i w re­
zultacie przyznać musimy, że i na dalekim wschodzie, wśród 
koczujących i na wpół dzikich Tunguzów, Jakutów i Burya- 
tów są ludzie istotnej pracy, nauki i poświęcenia; ludzie ci 
składają komisye sanitarne, dopełniające analizy wód, two­
rzą komitety statystyczne, mają oddział towarzystwa geo­
graficznego, który podajc corocznie sprawozdania o swej 
działalności. Oddział ten posiada własną bibliotekę, bogate 
muzeum historyczno-etnograficzne, stopniowo zwiększające 
się z darów i zakupów, zbiera spostrzeżenia meteorologiczne 
z 6-ciu stacyi meteorologicznych w różnych punktach wscho­
dniej Syberyi położonych i t. p.; na co my, w sąsiedztwie 
ucywilizowanego zachodu żyjący, dotąd zdobyć się nie mo­
żemy.

Ii.

Z KRAJU.
Z powodu kradzieży znacznej sumy z kantoru pań­

stwa, delegowany został do Warszawy dla dopełniania re­
wizji prezes kantoru moskiewskiego, p. I. I. Bilibin.

Zniesienie deportacyi na Syberyę. Wkrótce ma być 
według dziennika „Wost. Obóz." rozstrzygniętą kwestya de­
portacyi, czyli zamienienia jej na inne rodzaje kar; jedno­
cześnie ma nastąpić reorganizacya więzień, kosztem około 
4 milionów rubli.

Po urządzeniu więzień na 10.000 osób będzie jmożna 
skasować: 1) zesłanie na osiedlenie, 2) zesłanie na mieszka­
nie, 3) ograniczyć osiedlanie włóczęgów na Sachalinie, 4) o- 
ograniczyć prawo gmin nieprzyjmowania wypuszczonych 
z więzień, 5) włożyć na gminy koszty deportacyi i utrzyma­
nia zesłanych przez lat dwa przynajmniej.

Przedstawienie amatorskie. W Częstochowie grono 
inteligencji żjdowskiej urządziło w d. 13-m b. m. w sali 
miejscowego teatru przedstawienie sceniczne w języku pol­
skim, na rzecz niezamożnych uczniów gimnazyum.

Statystyka neofitów. Ciekawą statystykę zmiany re- 
ligii starozakonnych w ciągu r. z. podaje „Kur. War.":

Wszystkich neofitów w Warszawie byłoogółem 98osób, 
czyli o 22 więcej aniżeli w r. 1885-jm.

Z powyższej liczby przyjęło wiarę prawosławną 7-miu 
starozakonnych, a mianowicie: 5 kobiet i 2 mężczyzn; pro­
testancką 12, czyli 9-ciu mężczyzn i 3 kobiety, wreszcie 

rzymsko-katolicką 79, a mianowicie 33-ch mężczyzn i 46 
kobiet.

Najstarszy z mężczyzn-neofitów liczył 56 lat wieku, 
a najmłodsze dziecko płci męzkiej 4 lata (przyjęło chrzest 
z rodzicami).

Co do kobiet, najstarsza neofitka była to sędziwa ma- 
trona, mająca 82 lata wieku, która przyjęła chrzest już na 
łożu śmiertelnem i w kilka godzin później zmarła.

Par małżeńskich, wspólnie zmieniających religię, było 
sześć.

Pod względem wykształcenia mężczyzn-neofitów znaj­
dujemy takie dane: z uniwersyteckiem wykształceniem było 
3-ch, z gimnazyalnem 10-ciu, reszta zaś z elementarnemi 
wiadomościami.

Do Egiptu. WT tych dniach wyjechali z Warszawy pp. 
Jan Koziński, Czesław Marczewski i Wiktor Szmit, młodzi 
handlowcy, na posady w biurze domu handlowego „Leopold 
Szytowski i spółka" w Kairze. Dom ten został założony 
przed paru miesiącami a pryncypałowie wszystkie posady 
oddali rodakom.

ZE ŚWIATA.
Kardynał Włodzimierz hr. Czacki, wnuk rodzony 

znakomitego Tadeusza Czackiego, sam mąż świątobliwy, 
uczony i biegły dyplomata, czego dowody złożył będąc nun- 
cyuszem w Paryżu za czasów najkłopotliwszych dla kościo­
ła, — obecnie na prośbę króla portugalskiego mianowany 
został przez Papieża protektorem Portugalii przy Stolicy 
Apostolskiej. Kardynał Czacki urodził się w Porycku na 
Wołyniu 16-go kwietnia 1834; wyniesiony na kardynalstwo 
25-go września 1882 roku.

Generał Włodzimierz Krzyżanowski, dobrze zasłu­
żony w sprawie wyzwolenia murzynów, uczestnik ostatnich 
wojen w Ameryce, zmarł w New-Yorku.

Urodził się w w. ks. poznańskiem w r. 1823. Poświę­
ciwszy się matematyce, studyował nauki w kilku wszechni - 
cach.

W r. 1846 popłynął do Ameryki. Tu nie znając języka, 
ustaw i obyczajów miejscowych, ciężko pracować musiał na 
zabezpieczenie sobie bytu. Dobiwszy się wreszcie stanowiska, 
w r. 1854 ożenił się z synowicą gen. Barnetta i zamieszkał 
w New-Yorku. Prowadząc handel, zjednał sobie przyjaźń ro­
daków.

W r. 1860 walczył w obronie demokratycznych zasad, 
jako delegat Waszyngtonu. Za prezydentury Lincolna, którą 
silnie popierał, otrzymał patent na kapitana hufca ochotni­
czego, który sam sformował, następnie przeszedł do armii 
regularnej.

Od r. 1861 służył w sztabie, poczem powierzono mu 
dowództwo 58 pułku strzelców nowojorkskich, z którymi wy- 
maszerował w pole. Pierwotnie walczył w Wirginii przeciw­
ko Jacksonowi, generałowi południowców i był w bitwach 
pod Cross-Keys, pod Cedermountam i Ball-Runn. Zasługi 
jego i odznaczenia były w nich tak wielkie, że pisma za- 
brzmiały na cześć jego chórem pochwał, których ostate­
cznym wyrazem była nominacya na generała w roku 1862.

W jednej z tych bitew, zabito pod nim konia i sam 
został kontuzyonowany. Jako generał brygady, po przyjściu 
do zdrowia, brał udział w krwawej potyczce pod Fredericks- 
burgiem, następnie odbywał kampanięjw Marylandzie i Pen­
sylwanii, brał udział w czterodniowej strasznej walce pod 
Gettysburgiem.

W styczniu r. 1864 zobowiązał szeregi do przyjęcia 
trzechletniego zaciągu, co zjednało mu taką sympatyę, że 
w New-Yorku urządzono mu wjazd uroczysty, a cały jego 
tam pobyt był jednym ciągiem owacyi.

W r. 1865 rodak nasz mianowany został gubernato­
rem Alabamy, po zawarciu pokoju pozyskał wybitny urząd 
w ministeryum skarbu.

Zostały po nim cenne pamiętniki, pisane po polsku.

Wojnę tytoniowi wypowiedział sułtan marokański. 
D. 13-go b, m. odezwały się w stolicy sułtana salwy arma­
tnie, a następnie odczytano w meczetach rozkaz monarchy, 
zabraniający poddanym palenia tytoniu, jako „rzeczy nie­
czystej". Bandy chłopaków biegały po mieście, roznosząc 
wszędzie odezwę sułtana. Nieposłusznych, którzy palili tego 
dnia wbrew woli sułtana, chwytano na ulicy, rozbierano zu­
pełnie, wsadzano na osłów i biczowano. Sułtan zniósł równo­
cześnie monopol tytoniowy państwa i kazał wszystkie zapasy 
„nieczystego liścia" spalić uroczyście na rynku.

Z NAUKI, LITERATURY I SZTUKI.

Pierwsze pismo humorystyczne w języku polskim 
ukazało się w Ameryce, a mianowicie w Nowym Jorku, pod 
tytułem „Osa".

Redaktorem pisemka jest p. Henryk Maliszewski war­
szawianin, zamieszkały w Ameryce od lat kilku, a przedtem 
próbujący pióra w jednym z tutejszych tygodników humo­
rystycznych.

Milan, król serbski, pod pseudonimem Gregorjewicza, 
napisał dramat p. t. „Stefan Batory", z powodzeniem przed­
stawiony w Belgradzie. Tendencyą sztuki jest zasada, iż tylko 
w silnych rękach zkoncentrowana władza, zapewnia spokój 
w państwie i szczęście poddanych.

Podziękowanie.
Szanownym Panom członkom Straży ogniowej ochotniczej, 
znajomym i przyjaciołom, oraz wszystkim, którzy w ponie­
działek raczyli się zebrać w kościele pobernardyńskim na 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Józefa Landuu, 
składamy serdeczne „Bóg zapłać!“

Rodzice i żona zmarłego.

Wiadomości polityczne.
Do najważniejszych niezawodnie wiadomości z ubie­

głych dni kilku należy podana przez gazety francuskie, ja­
koby Rosya do narad spólnych względem zakończenia spra­
wy bułgarskiej przystąpiła.

Mają to być tylko podotąd bardzo oględne, zdaleka 
omawiające kwestyę pogadanki, zawsze jednak stanowią sym­
ptom dodatni, bo chociaż czas mieć przed sobą do namysłu, 
jak oświadcza w swym organie hr. Kalnoky, już zawsze wiele 
znaczy, tembardziej, że jak w tej chwili i szowinizm naro­
dowościowy umilkł, a w opinii ogółu przeważa przekonanie, 
że dosyć odrobiny wzajemnych ustępstw a dobrej woli, aby 
módz po przyjacielsku w zgodzie załatwić istniejące zatargi.

Podajemy wszakże wiadomość z zastrzeżeniem, bo lubo 
powtarzają ją i w wielu innych dziennikach, żaden przecież 
komunikat urzędowy nie nadaje jej pewnego rodzaju 
sankcyi.

Nietylko z udzielania orderów: Białego orła hr. Her­
bertowi Bismarck, Orła czarnego hr. Robilllant, co zwy­
czajnie następuje po podpisaniu jakiej ważnej ugody, ale 
i z innych rzeczy wnioskować można, że w łonie gabi­
netów prowadzą się ważne układy. Tak też mówią o ja­
kimś ściślejszym stosunku Niemiec do Rosyi, mówią o odno­
wieniu przymierza Włoch i Austryi z Niemcami; nic jednak 
z tego ofieyaluie wygłoszonem nie zostało, więc i po za sferę 
dziennikarskich domysłów nic nie wybiega.

Pozostaje jedna giełda, która jawniej politykę swą 
prowadzi. Ta widocznie straciwszy głowę, drukuje ceduły za­
pełnione kreskami, jakby nie odbywała żadnych tranzakcyi. 
Właściwie jedne papiery francuskie podnoszą się stale, inne 
wprawione w rodzaj dziwnego tańca, skaczą to w dół, to w gó­
rę, z różnicami nie dochodzącemi marki. Była chwila, że ru­
bel ich naraz aż dwie zyskał i znowu stracił, tak, że przecię­
tnie płacą nim po 11-18 zafuntszterling. ang; kopiejkami za 
markę 53, za franka 44 */2 za guldena 88*/x- Całość uspo­
sobienia giełdy trwożliwa, oględna, mętna.

Gazeta pruska „Krzyżowa", organ pewnego znaczenia 
u swoich używający, nie przestaje alarmować od strony 
Francyi, pocieszając się jedynie tem, że ciągle przyjazny 
stosunek między dworami berlińskim a petersburgskim, 
daje pewność unicestwienia niewczesnych zamiarów jenerała 
Boulangera; po części czynią to samo gazety francuskie, 
które bardzo chłodno się wyrażają o gościnnem przyjęciu, 
jakiego doznał Lesseps w Berlinie, a wyśmiewają naiwnych, 
którzy z odpowiedzi tego 82 latami, osłabionego starca, da­
nej reporterowi, na zapytanie: wojna, czy pokój ? a brzmiącej 
jednem słowem „Certainement", dużo o utrwaleniu dobrych 
stosunków Francyi z Niemcami pozwalają sobie wnioskować.

Dyplomaci Watykanu w niezmiernym ruchu i zajęciu, 
bo też niemało spraw nader ważnych przekazał do wykoń­
czenia ostatecznego zmarły kardynał Jacobini następcy swo­
jemu Vanutellemu.

Debaty nad Nowelą polityczno-kościelną w parlamen­
cie niemieckim nastąpią wprawdzie dopiero po feryach wiel­
kanocnych, ale potrzeba, korzystając z wielkiej życzliwości 
ks. Czarnogóry, tameczne katolików stosunki ustalić. W tych
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dniach zawarto bardzo pomyślnie układy z królem Rumu­
nii, który poszle do Watykanu stałego swego rezydenta 
i pozwolił na wprowadzenie w kraju misyi i szkół misyo- 
narskich miejscowemu katolickiemu biskupowi Mgre Palmi.

Do Berlina z własnoręcznym listem do cesarza od pa­
pieża wysłany Mgre Galiberti; śledzić nadto muszą za po­
stępem konferencyi, które książę Bismarck, w sposób bar­
dzo uprzejmy i życzliwy ma prowadzić z biskupem Koppem, 
co do zupełnego zadowolenia wymagań kościoła.

Za objaw anti-rosyjskich usposobień Serbii uważają 
dymisyę ministra wojny Horwatowićza, który się podał do 
niej, dla tego, że nie chciano posłać młodych oficerów dla 
dokształcania się w swym zawodzie do Petersburga; podo­
bnież zrobiono z uczniami medycyny, posyłając ich do Wie­
dnia.

Banki galicyjskie, na wzajemności oparte, mające 
z mieszkańcami pogranicza królestwa stosunki, wypowie­
działy im wypożyczone kapitały w najbliższych terminach.

Dziwnemi są doprawdy zaślepienia w swoich teoryach 
takich mężów stanu jak Bismarck. Kanclerz zna pewno hi- 
storyę, wie dla czego Grecya nie została Turcyą a Irlandya 
Anglią, mimo że Irlandya nawet swój język własny zarzu­
ciła, a przecież z wyswobodzonemi braćmi niemcami w Al- 
zacyi i Lotaryngii, zaczyna gospodarować po poznańsku. Ze­
słał tam chmary nienawiścią pałających prusaków, aby 
prowincye te, za dobrym i łagodnym rządem tęskniące do 
Francyi, gwałtownie rozkochać w administracyi pruskiej. 
W tym celu rozwiązano zgromadzenia czy towarzystwa mu­
zyczne, straży ogniowej, gimnastyczne itp. Projektują wy­
siedlanie niechętnych, konfiskaty, prawa wyjątkowe, mówią 
o anektowaniu Alzacyi do Prus, Lotaryngii do Badenu.

Rosya otrzymała odznaczone miejsce na wystawie 
francuskiej w 1889 roku, w nadziejach olbrzymiego, prze­
chodzącego inne przemysłu.

Wogóle z powodu panującej po całej Europie śniżycy. 
zepsutych ztąd komunikacyi, ilość depesz, które otrzymała 
prasa bardzo jest szczupłą, ale z pomiędzy tych jedna z Ge­
newy, donosząca, że w tem mieście d. 19 b. m. o trzeciej po­
południu zmarł znakomity autor nasz Józef Ignacy Kraszew­
ski, odbije się bolesnem echem wszędzie, gdzie czczono jego 
zasługi.

Gazety francuskie donoszą, iż cesarz Wilhelm miał 
mówić do Lessepsa, że ,,póki żyw, nie pozwoli na wojnę", 
chyba napadnięty, dodając, jako dyplomacya jest w może- 
bności załatwienia wszelkich powstałych sporów, lubo sku­
tek jej działań może nie być natychmiastowy, wkońcu za­
pewnił, że te same przekonania podziela jego następca.

Pruskie rozporządzenia wydalają ojców z prowincyi 
dawno polskich, ale ich synom każą w wojsku służyć nie­
mieckim, uważając ich za poddanych swoich, anomalia dzi­
wna! Ztąd „Petersb. Wied.“ zapewniają, że spodziewaną 
decyzyą, wydaleni i ich rodziny, będą mogli się zapisać 
w poddaństwo wszechrosyi.

Rejencya Sofijska zaczyna wątpić widocznie o swej 
władzy, co do zwołania narodowego zebrania, bo je odracza 
do czasów pomyślniejszych.

Są doniesienia, których nie powtarzamy, że Porta 
wpływem swoim chrześcijańskie mocarstwa nakłania do zgo­
dy, że Leon XIII proponuje ogólny kongres, z prezydencyą 
niekatolickich Niemiec. Bajek jest wiele, rzeczy w tem mało, 
lepiej zatem milczeć, jak bajki powtarzać.

Ostatnia „Gazeta Handlowa11 notuje kurs rubla 180.75 
markami na ultimo marzec, guldenami na 114.

TELEGRAMY.
Berlin, 21 marca. „National Zeitung4* pisze: W prze­

dedniu urodzin cesarskich nadchodzą wróżby pokojowe ze 
wszystkich stron świata, nadając świętu najpiękniejszy cha­
rakter święta pokoju. W imponującem zgromadzeniu ksią­
żąt, które otoczy jutro cesarza, przedstawi się wspólność 
dążenia całej Europy do utrzymania dzisiejszych stosunków. 
Przymierze pomiędzy Niemcami, Austryą i Włochami, któ­
re w ostatnich dniach przyszło do skutku, stanowi jedną 
z najsilniejszych podpór spokoju i bezpieczeństwa Europy. 
Nie braknie dowodów, że i stosunki trzech rządów cesar­
skich wyjaśnią się i umocnią.

Miasto dziś już wspaniale] udekorowane na jutrzejszą 
uroczystość. Zewsząd powiewają olbrzymie flagi. Książe Bis- 
mark wydaje 'jutro obiad dla ambasadorów i naczelników 
obcych mocarstw. Od godziny wpół do 7-ej wieczorem, ol­
brzymi pochód z pochodniami studentów berlińskich prze­
ciąga ulicami.

Petersburg, 22 marca. W tutejszych kołach giełdo­
wych panuje przekonanie, że bezpośrednio po berlińskich 
uroczystościach przedsięwzięte zostaną energiczne środki 
w celu rozstrzygnięcia kwestyi bułgarskiej. Ks. Łobanow- 
Rostowskij, jak słychać, nie wcześniej powróci do Wiednia, 
póki nie zostanie osiągnięte porozumienie w rzeczonym kie­
runku. Z tego też powodu unika tutejszy świat finansowy 
wszelkich większych zobowiązań i zachowuje stanowisko 
wyczekujące.

Sofia, 22 marca. Ajencya Hawasa telegrafuje: Stoiłow 
opuścił Konstantynopol wczoraj zrana i przybędzie tutaj 
jutro. Radosławów odłożył na kilka dni swój wyjazd na pro- 
wincyę. Nikiforów, Canow i Kisimow zostali przeniesieni 
z ogólnego więzienia do tymczasowego, zkąd mają być uwol­
nieni za kaucyą. Przyjaciele Cankowa obiecali Riza bejowi 
doręczyć swoje żądania na piśmie.

OŁ O JS rA je  rw W A-
RANA Polka z muzyką poszukuje miejsca ; 
DUHM tU; mb na wyjazd, wiadomość przy ul. 
Mlecznej, nr. 69, dom p. Dużbabla. Tamie jest do 
sprzedania fortepian muclioniowy i 

milszymi roczna,

Pokoju
od ś. Jana, przy familii, poszukuje osoba po- 
jedyńcza, kobieta. Oferty składać w Redakcyi.' dom komioto-przewozowF

Helbicha i Pohla.
Z nadchodzącą wiosną zaopatrzył skład swój 
w świeży transport nasion roślin pastewnych 

i okopowych. — Oraz sprzedaje: 
drzewo sosnowe sążeń półkubiczny rs. 4k.6O 

„ twarde „ „ rs. 5 —
Węgiel kamienny korzec .... — 75

20 listopada r. z.
DWA WTikSLE

jeden na rs. 300, drugi na 250 rs., oba wy­
stawione przez Brnem Rozenperta. Oprócz 
tego rewers na 150 rs.,podpisany przez 
Józefa Czok, żyrant Lejzor Wajcendler 
i weksel na rs. 100, wystawiony przez 

Antoniego Czok.
Ktoby wykrył kradzież, lub dostał w swe 
ręce owe weksle, raczy o tem zawiadomić 

Redakcyę. 12—4

przy ulicy Długej
około 24.000 łokci kwadrat, 

do sprzedania lub do wynajęcia.
Wiadomość u adwokata Mierzanowskiego.

BMSZ «» TW
rosły pod wierzch lub do pojedynki, BRYCZKA i 
UPRZĄŻ, do sprzedania razem lub osobno za przy­

stępną cenę. Wiadomość w Redakcyi.
__  ____________ _____________1-3_____

DOM BANKIERSKI

w Warszawie, ul. Miodowa nr. 3
wystawia przekazy na pierwszorzędne Banki Zagraniczne. — Daje zaliczenia na 

papiery wartościowe z możliwością miesięcznego upłacenia.
W tym kantorze padly:

wygrane rs. 200.000, 40.000, 10.000, i inne.

Jest do sprzedania
W DOBRACH DZIEBAtTÓW

własność W-go Z. Leskiewicza

Owies „Olbrzym Węgierski44
gatunek nowy, sprowadzony dwa lata temu, na mórg wysiewa się od 24 garncy 
do I-go korca, bardzo plenny i ciężki, słoma wyrasta do 6 stóp wysokości, rodzi 

się dobrze nawet na bardzo lichych ziemiach.

llosiczka vcl Palczatka
roślina pastewna i zbożowa, rodzi się ua każdej ziemi, wysiewa się na mórg 300 
prętowy 20 do 30 funtów. Słoma jaknajlepsza pasza, chciwie pożerana przez wszy­
stek inwentarz, wyrasta do 4 stóp, bywa sianą jako przedplon na paszę (siano), 
z ziarna można wyrabiać kaszę nadzwyczaj delikatną. Za 100 funtów 10 rubli, 

funt po kopiejek 15 loco stacya Końsk bez worka.

Gorczyca Biała
znakomita na paszę zieloną dla bydła i trzody, ziarno bardzo pokupne na olej, mu­
sztardę etc. Rodzi się dobrze nawet na najgorszych ziemiach, wyrasta do 5 stóp, dojrze­
wa w przeciągu 12 tygodni, na zieloną paszę może być skoszoną w sześć tygodni po 
zasiewie. Wysiewa się na mórg 300-prętowy 20 do 30 funtów. Za centnar rs. 8, 
flint kopiejek 12 loco stacya Końsk bez worka — w większych ilościach taniej. 

Worki osobno będą policzone.
Adres: Dziebałtów poczta i telegraf K o ń s k. M. Malczewski administrator.

od 1 Kwietnia pokój z osobnem wejściem na 
dole, okno wychodzi na ulicę Lubelską. 

Wiadomość w Redakcyi.
Potrobuyjest zursiiB

OFIGYALISTA
do zarządu majątkiem.

Pensya rubli 100 i 18 korcy ordynaryi. Wymagane 
są dobro rekomendacye i kaucya równająca się wy­
sokości rocznego wynagrodzenia. — Bliższa wia­

domość w Redakcyi.

RE8TAURACYA
w zakładzie kąpielowym

w Nowem Mieście nad Pilicą 
do wydzierżawienia. 

Objaśnienia wszelkie w zarządzie.

Wielka 
onowon 

Orgelbranda 
tomów 28, — oraz mała, tomów 12, 

za umiarkowaną cenę 

jest do sprzedania w sklepie 
W-nej Dubelt przy ul. Rwańskiej.

Dla kaszlących i osłabionych 
EKSTRAKT i KARMELKI 

Miodowo-Ziołowo-Słodowe 

Fabryki „LELIWA44 w Warszawie 
ulica Zgoda Nr. 6 

analizowane i uznane przez Radę Lekar­
ską. Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych w Warszawie, Królestwie i Cesar­
stwie — wRadomiu w aptece W-go S.

Mecha, 5O°/o tańsze od niemieckich. 
Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka kar­

melków kop. 15.

Redaktor i wydawca Dr Re woliński JI.O3fiojieBo Ren3ypo!o. — PajioMi, 12 Mapm 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


